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10.01.2010r. Pierwszą wycieczkę w nowym roku 
kalendarzowym poprowadził kol. Remigiusz Li-
chota, na którą wyruszyło 14 turystów. Ich 
celem stał się Leskowiec, trzeci co do wyso-
kości szczyt Beskidu Małego. Piesza część 
wycieczki rozpoczęła się w Targoszowie, skąd 
przewodnik musiał torować drogę w głębokim 
śniegu, aby grupa mogła osiągnąć szczyt z mi-
lenijnym krzyżem. Następnie nasi wędrowcy ud-
ali się na Groń Jana Pawła II, aby obejrzeć 
Sanktuarium Górskie Matki Bożej Królowej 
Ludzi Gór oraz pomnik Jana Pawła II. Natomi-

ast w schronisku można było nie tylko posilić 
się, ale także wspomóc finansowo Wielką Orki-
estrę Świątecznej Pomocy. Wśród drzew pokry-
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tych lodem i wirujących płatków śniegu odbyło 
się zejście przez Makową Górę do Tarnawy 
Górnej.

13.01.2010r. Po raz pier-
wszy na prelekcji goś-
ciliśmy prezesa Oddziału 
PTT w Bielsku – Białej, 
p. Szymona Barona, który 
podzielił się z nami 
swoimi wspomnieniami z 
wędrówki po górach 
Wielkiej Brytanii. 43 
uczestników tej prelekcji 
miało możliwość 
zobaczenia najwyższych 

szczytów: Anglii, Walii i Szkocji. Mieszkańcy 
Wysp Brytyjskich próbują zdobyć te trzy 
szczyty, które określają jako National Three 
Peaks Challenge (narodowe wyzwanie trzech 
szczytów) w ciągu 24 godzin. 

16.01.2010r. Jak co roku odbył się także 
Opłatek naszego Oddziału PTT w Chrzanowie, w 
którym wzięły udział 23 osoby. Rozpoczął się 
on Mszą Św. w kościele MB Różańcowej, po 
której uczestnicy spotkania zebrali się w 
sali Domu Katechetycznego. Oprócz wspólnego 
kolędowania, składania życzeń był to także 
czas wspomnień i refleksji dotyczących min-
ionego sezonu turystycznego. Odbyły się 
również konkursy wiedzy o Tatrach i Himala-
jach.

20.01.2010r. Kolejną pre-
lekcję zatytułowaną „Z 
wędrówek alpejskich” 
poprowadził dr inż. 
Jerzy Mościcki, pra-
cownik naukowy AGH w 
Krakowie. Na prezentowa-
nych zdjęciach mogliśmy 
zobaczyć wejście na Mont 
Blanc du Tabul, które 
dla naszego gościa było 

spełnieniem młodzieńczych marzeń. W prelekcji 
wzięło udział 50 uczestników.

23.01.2010r. Tego dnia odbyło się VII 
Posiedzenie ZG PTT w Krakowie (więcej o tym 
wydarzeniu w artykule wewnątrz tego numeru).

27.01.2010r. Alpinista i uczestników wielu 
wypraw w wysokie góry świata, p. Andrzej 
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Popowicz zapoznał nas z polskimi wyprawami w 
Hindukusz (góry Afganistanu), które miała 
miejsce w latach siedemdziesiątych XX wieku. 
Wyprawa Śląskiego Klubu Wysokogórskiego mi-
ała na celu zdobycie dziewiczych szczytów 

Langar Zom i zakończyła 
się sukcesem. Niestety, 
kolejny pobyt w górach 
Afganistanu nie był już 
tak szczęśliwy i wejście 
na szczyt Kohe Urgens za-
kończyło się wypadkiem 
trzech uczestników. W 
ten sposób 38 osób mogło 
zapoznać się z wycinkiem 
historii polskich wypraw 
w Hindukusz.

03.02.2010r. Prelekcję 
pt. „Życie codzienne w 
Bawarii na początku XX 
wieku” poprowadził ks. 
dr Lucjan Bielas, pra-
cownik naukowy Uniwer-
sytetu Papieskiego 
w Krakowie. W celu pozn-
ania niewielkiej części 
historii tego 
niemieckiego regionu pre-
legent wykorzystał zdję-

cia wiejskiego fotografa z miejscowości 
Hofkirchen, którego negatywy, w postaci szk-
lanych klisz, zostały niedawno odkryte na 
strychu jego dawnego domu. To niecodzienne 
studium fotografii zobaczyło 85 uczestników 
tej prelekcji. 

10.02.2010r. Ponownie 
mieliśmy możliwość 
spotkać się z prof. 
Wiesławem Ziają, który 
tym razem podzielił się 
z nami swoimi wrażeniami 
z pobytu w Turcji. W cza-
sie pobytu służbowego 
nasz gość zwiedzał Stam-
buł, cieśninę Bosfor i 
wyspy Książęce. Przebywa-
jąc po raz drugi w 
Turcji, prelegent 

podróżował po Anatolii i Kapadocji oraz 
podziwiał góry Taurus. W prelekcji wzięło 
udział 79 osób.

24.02.2010r. Po raz kolejny odwiedził nas dr 
Wojciech Maciejowski, pracownik naukowy UJ w 
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Krakowie. Tematem tego 
spotkania było Borneo. 63 
uczestników miało możli-
wość obejrzenia zdjęć 
Parku Narodowego Niah, do 
którego należą wspaniałe 
jaskinie (archeolodzy 
odkryli w nich ślady człow-
ieka żyjącego 40 tys. lat 
temu). Z pobytu w Parku 
Narodowym Gunung Mulu na-
jbardziej utkwiły wszys-
tkim w pamięci 

niesamowite formy naciekowe w Jaskini Jel-
enia i wieczorny wylot prawie 3 milionów ni-
etoperzy na nocne żerowanie. 

03.03.2010r. W swoim wys-
tąpieniu nasz kol. Zyg-
munt Jeleń poprowadził 
nas poprzez cztery 
krainy geograficzne: Za-
karpacie, Huculszczyznę, 
Bukowinę i Maramuresz. 
Każda z nich zachwyca swo-
ją kulturą i historią 
oraz wspaniałymi za-
bytkami. I tak w 
miejscowości Użhorod, w 
synagodze zamienionej na 

salę koncertową prelegent wysłuchał koncertu 
organowego, na Huculszczyźnie co prawda nie 
usłyszał kołomyjki, a także nie zobaczył 
Hucuła w stroju ludowym, ale słyszał szum 
Prutu i zwiedził muzeum huculskie i muzeum 
pisanek. Zachwyciło nas ciekawe budownictwo 
artystów rumuńskich, a zdziwił tzw. „wesoły 
cmentarz” we wsi Sapanta. Tę ciekawą 
wędrówkę po Ukrainie i Rumunii podziwiało 97 
uczestników tej prelekcji.

06 – 07.03.2010r. W tych dniach odbyło się 
doroczne spotkanie przewodników na Jasnej 
Górze (więcej o tym wydarzeniu w artykule 
wewnątrz tego numeru).

10.03.2010r. Ta prelekcja była dla 50 osób 
zgromadzonych na sali niecodziennym przeży-
ciem i ucztą duchową. Naszym gościem był ks. 
Zbigniew Pytel, który znany jest z wykony-
wania pięknych i niezwykłych zdjęć. Ten 

pokaz multimedialny był 
niecodzienny, ponieważ 
oprócz wspaniałych zdjęć 
autora zawierał ciekawy 
podkład muzyczny i słowa 
– cytaty zaczerpnięte z 
Pisma Św. oraz pism św. 
Augustyna. Nosił tytuł 
„Górski psalm”, przed-
stawiał krajobrazy gór-
skie. Była to niezwykła 
refleksja nad dziełem 
stworzenia świata przez 
Boga – Stwórcę Wsze-

chrzeczy poparta rozważaniami doskonale 
trafnie dobranych fragmentów psalmów i tek-
stów św. Augustyna. 

17.03.2010r. Prelekcję 
pt. „Lwów - miasto 
studiów Macieja Mischke” 
zaprezentował dr hab. Ant-
oni Dawidowicz, pracownik 
naukowy UJ w Krakowie. 
Prelegent pokazując zdję-
cia z trzykrotnego pobytu 
we Lwowie nie tylko 
opowiadał o widzianych 
miejscach, ale także snuł 
wspomnienia rodzinne 
związane z prezentowanymi 

miejscami. Całość pokazanego materiału 
została ubogacona piosenkami o Lwowie, w 
szczególności w wykonaniu znanych lwowskich 
aktorów Szczepcia i Tońcia. W prelekcji 
wzięło udział 57 osób.

21.03.2010r. W niedzielny poranek 20-osobowa 
grupa turystów pod przewodnictwem prezesa 
Stanisława Trębacza wyruszyła do Doliny Koś-
cieliskiej. Piesza część wycieczki roz-
poczęła się w Kirach, skąd nasi turyści 
wyruszyli, aby podziwiać piękno okazałej, 
drugiej co do wielkości doliny w Tatrach Pol-
skich. Po krótkim odpoczynku i posiłku w 
schronisku Ornak grupa udała się do 
Smereczyńskiego Stawu.

24.03.2010r. Kolejną prelekcję zatytułowaną 
„Na rakietach za kołem polarnym” przedstawił 
Bogusław Nowak. Na wędrówkę po dziewiczych i 
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bezkresnych terenach roz-
ciągających się za kołem 
polarnym wybrało się 
dwóch podróżników: nasz 
dzisiejszy gość i jego 
kolega Zbigniew Bień. Ich 
celem były dwie potężne 
rzeki: Ob i Irtysz. 
Postanowili przejść Ural 
Polarny. Wędrówkę roz-

poczęli na nartach, by później założyć raki-
ety, wypożyczone w ośrodku turystyki 
górskiej. W prelekcji wzięło udział 44 uczest-
ników.

28.03.2010r. W Niedzielę Palmową 10-osobowa 
grupa pod przewodnictwem kol. Remigiusza Li-
choty wyruszyła do Rabki. Po przyjeździe nasi 
turyści obejrzeli nowo wybudowane obiekty 
tężni solankowej i pijalni mineralnych  wód 
leczniczych oraz wykonali pamiątkowe zdjęcia 
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przy pomnikach papieża i św. Mikołaja. 
Następnie w kościele p.w. św. Marii Magdaleny 
uczestniczyli w uroczystej Mszy Św., po 
której podziwiali kilkudziesięciometrowe 
palmy. Kolejnym etapem tej wycieczki była 
wędrówka do schroniska na Maciejowej. W 
drodze powrotnej zobaczyli jeszcze nowo 
wybudowaną tamę w Świnnej Porębie.

31.03.2010r. Wędrówkę alpejską od Alp Saw-
ińskich aż po Dolomity odbyliśmy z geologiem, 
p. Jackiem Płonczyńskim, podróżnikiem i prze-

wodnikiem tatrzańskim z 
Krakowa. Nasza 
„wędrówka” obejmowała 
takie pasma górskie jak: 
Alpy Sawińskie, 
Karawanki, Alpy Ju-
lijskie i Dolomity. W 
prelekcji wzięły udział 
42 osoby.

Lidia Witkowska     
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„Cieszę się i gratuluję 
sukcesu moim Rodakom, pierwszym zdobywcą najwyższego 
szczytu świata w historii zimowego himalaizmu. Życzę panu 
Andrzejowi Zawadzie i wszystkim Uczestnikom wyprawy 
dalszych sukcesów w tym wspaniałym sporcie, który tak 
bardzo ujawnia „królewskość” człowieka , jego zdolność 
poznawczą i wolę panowania nad światem stworzonym. 
Niech ten sport, wymagający tak wielkiej siły ducha, stanie 
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się wspaniałą szkołą życia, rozwijającą w Was wszystkie war-
tości ludzkie i otwierającą pełne horyzonty powołania człow-
ieka. Na każdą wspinaczkę, także tę codzienną , z serca Wam 
błogosławię. Jan Paweł II. Papież. Watykan 17 lutego 1980 
r.”
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Stanisław Trębacz
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DDoorroocczznnee  ssppoottkkaanniiee  pprrzzeewwooddnniikkóóww  nnaa  JJaassnneejj  GGóórrzzee
W dniach 5-7 marca 2010 roku przewodnicy turystyczni 
spotkali się na Jasnej Górze na XXVII Pielgrzymce, którą 
przygotowali przewodnicy ze Starachowic. Hasło 
tegorocznej pielgrzymki brzmi: „Przewodnik wierny 
prawdzie”. 

Spotkanie w tym Narodowym Sanktuarium rozpoczęło się w 
piątkowe popołudniu 5 marca rekolekcjami, które 
poprowadził kanclerz Kurii Biskupiej w Kielcach ks. dr 
Andrzej Kaszycki. Większość uczestników pielgrzymki 
przybyła do  Częstochowy w sobotnie przedpołudnie 6 
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marca. W sali św. Józefa  o godz. 13.  wejściem pocztów 
sztandarowych rozpoczęła się część pielgrzymkowa. 
Organizatorzy powitali zaproszonych gości: ks. abpa 
Edmunda Pisza, bpa Edwarda Janiaka, ojców: Rudnika i 
Golonkę – przedstawicieli przeora Jasnej Góry, Stanisława 
Kawęckiego z Komisji Przewodnickiej PTTK i Stanisława 
Sikorę - sekretarza Urzędu Miejskiego w Starachowicach. 
Otwierając pielgrzymkę nasz opiekun Edward Janiak życzył 
wszystkim otwarcia na głos Boga. 
Organizatorzy zawsze starają się zaciekawić zebranych 
swoim regionem, historią i ciekawostkami  turystycznymi. 
Tak było i tym razem. Z historią Starachowic, zwłaszcza tą 
najnowszą dotyczącą przeobrażeń po 1968 roku, kiedy 
wygaszono ostatni wielki piec hutniczy zapoznał 
wspomniany Stanisław Sikora odczytując list prezydenta 
tego miasta. Jacek Pawłowski, przewodnik świętokrzyski 
przedstawił prelekcję o działalności biskupów krakowskich 
na ziemi kieleckiej od przełomu X i XI wieku do 1789 roku. 
Krzysztof Kasprzyk przedstawił bardzo ciekawy temat o 
początkach chrześcijaństwa w kraju Wiślan. Wiślanie to lud 
zamieszkujący tereny nad górną Wisłą VII- IX wieku. Według 
podań św. Metodego książę Wiślan został siłą ochrzczony w 
880 roku. Pomiędzy prelekcjami wystąpił chór Meridies ze 
Starachowic prezentując pieśni religijne i patriotyczne. Po 
krótkiej przerwie pielgrzymi uczestniczyli w zimowej scenerii 
w nabożeństwie Drogi Krzyżowej, która tradycyjnie odbywa 
się na Jasnogórskich Wałach. O godz. 18.30 odbyła się Msza 
św. koncelebrowana przez biskupa Ziółka z Łodzi.  Z uwagi 
na 100-lecie rekoronacji Obrazu Jasnogórskiego podczas 
Mszy św. odbył się apel zawierzenia narodu polskiego opiece 
Matce Bożej. O godz. 21 pielgrzymi uczestniczyli w Apelu 
Jasnogórskim, który poprowadził arcybiskup Edmund 
Piszcz. 
W niedziele w sali ojca Kordeckiego odbyła się Msza św. i 
dalsza część pielgrzymki. Mszę św. Koncelebrował ks. bp 
Edward Janiak, a homilię wygłosił ks. dr  Andrzej Kaszycki. 
Później Krzysztof Szwed przedstawił   historię budowy 
polskiego papa mobile, czyli samochodu, którym poruszał 

się Ojciec św. podczas pierwszej historycznej pielgrzymi w 
1979 roku. Na bazie produkowanego w Starachowicach 
Stara 660 w krótkim czasie zbudowany został duży biały, 
otwarty  samochód znany milionom Polaków. Decyzją 
komunistycznych  władz po pielgrzymce pojazd został 
sprzedany do PGR. W ostatnich latach  entuzjaści odkupili 
pozostałości samochodu i odbudowali go. Wierna kopia tego 
pojazdu znajduje się obecnie w muzeum w Otrębusach. Ks. 
Andrzej Wróblewski opowiedział o sanktuarium maryjnym w 
Kołkowie-Godowie i jego obecnej działalności 
charytatywnej. Spotkanie przewodnickie ubogacił występ 
młodzieżowej orkiestry jazzowej Juniors Band ze 
Starachowic. W końcowej części pielgrzymki głos zabrał 
prezes Lech Drożdżyński – prezes ZG PTTK  oraz został 
poświęcony sztandar Koła Przewodników Tatrzańskich z 
okazji 100-lecia śmierci patrona Koła.
W pielgrzymce uczestniczyło 1250 przewodników, w tym 
dwóch przedstawicieli naszego Oddziału PTT – prezes 
Stanisław Trębacz i niżej podpisany.
W drodze powrotnej zatrzymaliśmy się w jurajskich zamkach 
w Mirowie i Bobolicach. Zamki są odbudowywane! Robi 
wrażenie zwłaszcza zamek w Bobolicach. Na jesień ma 
nastąpić jego otwarcie i możliwość zwiedzania. A wszystko to 
dzięki senatorowi Jarosławowi Laseckiemu, który jest 
właścicielem tych zamków i  z prywatnych funduszy 
remontuje je. Warto więc przyjechać w jesieni do Bobolic.

Jan Poręba
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NN aa zz yy wwaa nn oo   gg oo   OO rr łł ee mm   TTaatt rr
6 sierpnia 2010 roku minie sto lat od tra-

gicznej śmierci Klemensa Bachledy, zwanego 
Klimkiem, najsławniejszego przewodnika i 
ratownika tatrzańskiego, którego postać obrosła 
legendą. Dobrze znany jest przebieg wypadków, 
które pokrótce przypomnę. 

W nieznaną, niezdobytą jeszcze północną 
ścianę Małego Jaworowego Szczytu weszło 5 si-
erpnia 1910 roku dwóch młodych taterników, stu-
dentów Politechniki Lwowskiej – Jan Jarzyna i 
Stanisław Szulakiewicz. W połowie ściany Jar-
zyna odpadł pociągając za sobą Szulakiewicza. 
Lina zaczepiła się, więc nie spadli aż na piargi, 
zostali jednak mocno poturbowani. Po tym up-
adku Szulakiewicz nie był w stanie wycofywać 
się ze ściany. Jarzyna przywiązał go do haka i 
sam ruszył po pomoc. Udało mu się zejść, a 
następnie zawiadomić o wypadku TOPR. W nocy 

załamała się pogoda. Ratownicy dotarli pod 
ścianę rano i ruszyli do akcji w fatalnej po-
godzie, w deszczu, gradzie i śniegu naprzemian. 
Byli bardzo zmęczeni. Klimek szedł szybciej i 
odwiązał się od liny. Gdy Zaruski zarządził 
odwrót, mimo nawoływań, aby zawrócił, nie 
przerwał poszukiwań. W pewnym momencie 
zeszła kamienna lawina, która strąciła Klimka ze 
ściany do żlebu. Dopiero na trzeci dzień 
ratownicy zdołali dotrzeć do martwego Szu-
lakiewicza. Ciało Klimka Bachledy znaleziono w 
stromym żlebie dopiero 13 sierpnia, zniesiono je 
na dół dwa dni później. Po przewiezieniu zwłok 
do Zakopanego19 sierpnia pochowano Klimka 
Bachledę na Nowym Cmentarzu Zakopiańskim, 
a jego tłumny pogrzeb stał się żywiołową mani-
festację ludności miejscowej i gości1.

Postawę Klimka jako ratownika 
powszechnie uznano za bohaterską. Wbrew 
wszystkiemu spieszył na ratunek poszkodow-
anemu taternikowi ponosząc w tej akcji śmierć. 
Jako przewodnik znany był powszechnie i cieszył 
się wielką sympatią. Kim był ten góral?

Wiadomo kiedy zginął, nie wiadomo 
dokładnie, kiedy się urodził i kto go spłodził. 
Urodził się w 1849 roku w Kościelisku jako 
nieślubne dziecko, a gdy miał lat dwanaście 
zmarła mu matka. Sierota dorastał pracując u 
gazdów w Zakopanem lub u baców na halach, a 
potem szukał pracy na Słowacji. Po odbyciu 
służby wojskowej wrócił do Zakopanego w 
1873, trafiając na epidemię cholery. Z wielkim 
poświęceniem pielęgnował chorych i grzebał 
zmarłych. Pracował potem jako cieśla, był też 
kłusownikiem w Tatrach.

Towarzystwo Tatrzańskie już w 1875 
roku zorganizowało przewodnictwo werbując 
kandydatów z miejscowej ludności, często 
spośród dawnych kłusowników. Jednym z prze-
wodników został Klemens Bachleda wykazując 
się dobrą orientacją w górskim terenie i zdolnoś-
ciami wspinaczkowymi. Posiadał wybitne zalety 
charakteru: takt i kulturę obejścia, odwagę i 
rozwagę, ofiarność, uczynność, pracowitość, 
uczciwość. W 1886 roku uzyskał I klasę prze-
wodnicką. Wielu znanych ludzi chętnie korzys-
tało z jego usług; między innymi wprowadzał w 
Tatry Karola Potkańskiego, Jana Fischera, Kazi-
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mierza Przerwę-Tetmajera, Ferdynanda Hoe-
sicka2, Stanisława Eljasza-Radzikowskiego, Fran-
ciszka Henryka Nowickiego, Janusza 
Chmielowskiego, Mieczysława Karłowicza, ks. 
Walentego Gadowskiego, Tadeusza Boy-
Żeleńskiego, Henryka Sienkiewicza.

Klimek odkrył w Tatrach wiele nowych 
dróg taternickich, poczynając od zejścia z Łomni-
cy jej północną ścianą (1888). Dokonał pier-
wszych wejść na nie zdobyte jeszcze: 
Staroleśny Szczyt (1892), Ganek (1895), Ru-
manowy Szczyt (1902), Kaczy Szczyt (1904), 
Zadni Mnich (1904) czy Kozie Czuby (1904). 
Dokonał drugiego wejścia na Mnicha i Żabiego 
Konia. W 1905 roku uczestniczył w pierwszym zi-
mowym wejściu Żlebem Karczmarza na Gerlach, 
a także na Bystrą, najwyższy szczyt Tatr Zachod-
nich. Odgrywał wybitną rolę w taternickim zdoby-
waniu Tatr przez ponad 30 lat. Klemens 
Bachleda był pierwszym z górali, który 
opanował jazdę na nartach. 

Gdy po tragicznej śmierci Mieczysława 
Karłowicza Mariusz Zaruski powołał do życia 
Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
wstąpił do niego Klemens Bachleda i wkrótce 
dał się poznać jako jeden z najbardziej czyn-

nych i ofiarnych jego członków. Opinie tą potwi-
erdził swoją śmiercią.

Stał się legendą, napisano o nim wiele wi-
erszy i opowieści, jego życie stało się inspiracją 
Księgi Tatr Jalu Kurka i sztuki teatralnej Juliana 
Reimschussela pt. „Klimek Bachleda– Orzeł 
Tatr”. Upamiętniono go w nazewnictwie tatrza-
ńskim; jest w Tatrach Klimkowa Przełęcz i 
Klimkowa Turnia. Jest tablica na Symbolicznym 
Cmentarzu pod Osterwą, a na głazie nagrobnym 
napis głosi: „Poświęcił się i zginął”. Tablica ku 
jego czci znajduje się na ścianie Dworca Tatrza-
ńskiego. Ma w Zakopanem swoją ulicę.

Stał się patronem wielu organizacji i in-
stytucji, z których najbardziej znane jest Koło 
Przewodników Tatrzańskich w Zakopanem im. 
Klimka Bachledy. Etos przewodnika tatrza-
ńskiego już od stu lat jest budowany na życiu i 
śmierci Klemensa Bachledy.

Barbara Morawska-Nowak
1) Najwierniejszy opis wydarzeń przedstawił ich bezpośredni uczestnik 
Mariusz Zaruski w swojej książce „Na bezdrożach tatrzańskich” napisanej 
w roku 1934. Jej trzecie wydanie poprawione i uzupełnione tomem 
„Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe” zostało wydane przez 
Wydawnictwo „Sport i Turystyka”, Warszawa 1958. 
2) Ferdynand Hoesick opisał wszystkie swoje wycieczki w Tatry odbyte pod 
przewodnictwem Klimka Bachledy na przestrzeni 25 lat począwszy od 
pierwszej w 1883 roku oraz przeżycia związane z jego śmiercią w swojej 
książce „Legendowe postacie zakopiańskie” wydanej przez Państwowy 
Instytut Wydawniczy w 1959 roku. 
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Poświęcenie Szlaku Papieskiego „Nie lękajcie się” odbędzie 
się w niedzielę 16 maja 2010 (w 90 rocznicę urodzin Ojca 
Świętego) o godz. 16.00 przy kapliczce Miłosierdzia Bożego 
na wzniesieniu Draboż w Bęczynie.

Wśród drewnianych świątyń Podhala
Tadeusz Staich
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(Tekst drukowany w: „Kalendarz „Caritas 1988, Warsza-
wa 1988, Wyd. „Pelikan”, s. 207 – 208, 211 – 213; 
„Hale i Dziedziny” R. II, nr 1 (15) 1991, s. 9)
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Powyższy tekst stanowi fragment ostatniej przygotow-
ywanej przez Tadeusza Staicha, wspólnie z fotografikiem 
Mieczysławem Żbikiem, monografii o kościołach Podhala. 
Książka miała się ukazać w nieistniejącym obecnie warsza-
wskim wydawnictwie „Pelikan”. W pierwszej połowie 1987 
roku, spełniając prośbę red. Czesława Biedulskiego, Staich 
przekazał do druku w Kalendarzu „Caritas” 1988 siedem 
szkiców o świątyniach Podhala. Materiały do monografii zbi-
erał do ostatnich dni swojego życia. 25 lipca 1897 roku, a 
więc tydzień przed śmiercią, był na Groniu razem z 
Mieczysławem Żbikiem, który utrwalił na zdjęciu postać 
Tadeusza Staicha na tle ukochanego przez Niego drewniane-
go kościoła.

Oprócz fotografii zachowały się w notatniku Staicha 

luźne zapiski z wielominutowej rozmowy z księdzem Józefem 
Szczypką. Miały być podstawą uzupełnień napisanego 
wcześniej szkicu o kościele na Groniu. Oto one:

1952 – fundamenty. 30 VIII 1953 poświęcenie koś-
cioła. Plebania 1957 rok. 15 X 1958 rok erygowanie parafii. 
1976 rok projekt ołtarza głównego – Brzoza. VIII 77 – 
wstawiono ołtarz. Prezbiterium strop: 26 ślicznie rzeźbio-
nych kasetonów. Andrzej Gałek – stacje, b. piękna XIV, u 
dołu obrazu leżą lelujki; b. piękna XII – Jezus Ukrzyżowany 
umiera. Wspaniałe lampki wieczyste. Świecznik projektował 
Brzoza. Nie zrealizowany projekt wytłaczanych w miedzi – 
analogia do tworzywa świecznika – scen do Pater noster. Mi-
ały zdobić drzwi szafy od strony św. Jacka. Zbyt duże ob-
ciążenie szafy ołtarzowej.

Zofia Stojakowska- Staichowa

„Hej, byli chłopcy, byli
Hej, ale sie mineli
Hej, i my sie miniemy
Hej, po malućkij chwili.”

Ostomili, Pokochani!
W słowak tej śpiewki zawarto jest scyro prowda i 

święto prowda o przemijaniu ludzkiego zycio: abo 
pomalucku, abo wartko, abo naroz. Pon Jezus nie godoł słów 
na wiater kiedy pedzioł, ze nie wiecie dnia ani godziny, bo „o 
godzinie, której się nie domyślacie Syn Człowieczy przyjdzie”, 
do wos, abo po wos. Cłek planuje i myśli, a Bóg kreśli „nie 
mając względu na osoby”.

W oktawie Zmartwychwstania, w sobote przed Uro-
cystością Bożego Miłosierdzia, zbacujęcy 5 rocnice śmierzci 
Sługi Bozego Papieża Poloka Jana Pawła II, w 70 rocnice 
mordu katyńskiego Opatrzność dała nom bolesny znak kata-
strofy samolotowej w Smoleńsku w Rosji, we ftorej zgineno 96 
osób, a pomiędzy nimi Pan Prezydent RP Lech Kaczyński 
ze swoją ślubną Marią, prezydent RP na uchodźstwie Ryszard 
Kaczorowski, biskupi z duchownymi, generałowie, ministrow-
ie, posłowie, senatorowie, członkowie Rodzin Katyńskich i 
cało załoga. Stało sie i juz sie nie odstanie!

Zdumieni, oniemiali, gotowi pytać nawet Pana 
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Boga: cymu tak sie stało? Przede syćkim trza pedzieć, zej 
Panu Bogu takik pytań sie nie zadaje, a jakby kciało sie juz 
mieć odpowiedź na to zadane pytanie, to trzeba by zachować 
przeświadcynie o Jego miłości, ze zabiyro cłeka w nojlepsym 
momencie dlo jego zbawiynio, a ze jest Panem, do ftorego 
syćko nalezy i od ftorego syćko zalezy, wolno mu zabrać do 
sobie o kozdym casie.

Prowda o 22 000 ofiarak polskiej inteligencji, zamor-
dowanyk 70 roków temu w Katyniu, przez tele roki nie mogła 
sie przebić i wyjść na jaw. Agresorzy ze Wschodu i Zachodu - 
Niemcy i Sowieci tej prowdy sie wypierali, Anglicy, 
Amerykanie i inni, dlo poprawności politycznej woleli przemil-
ceć. Był proces norymberski dlo osądzenio zbrodni 
hitlerowskich, nie było procesu dlo osądzenio zbrodni stalin-
owskich, a o Katyniu nie wolno było nawet pisnąć nawet w 
podręcnikak do historii, bo był sojusz ze Związkiem Radzieck-
im.

16 października 1978 roku stoł sie kolejny „cud nad 
Wisłą”, abo nad Tybrem, kiedy w Rzymie na konklawe następ-
cą św. Piotra Apostoła kardynałowie wybrali „słowiańskiego 
papieża”, wyprorokowanego przez Juliusza Słowackiego „co 
rozdo miłość jak dziś mocarze rozdają broń”. Przezywsy wo-
jne na sobie, syn wojskowego, znoł prowde o jednyk i drugik 
sasiadak, wiedział, ze i za nasyk casów tocy sie „bitwa o Pol-
skę” – godoł do nos i za nos, upominajęcy się o „dziejową 
sprawiedliwość” dlo Polski swojej OJcyzny, ftorej ziemię cało-
woł za kozdym razem jak ręce Matki. Do sprawujęcyk władze 
godoł, ze syćkie polskie sprawy cuje tak jakby dalij był na Pol-
skij Ziemi, a „wiele spraw mnie boli i Was powinny boleć, 
jeżeli się wzięło odpowiedzialność za Naród”. W Skoczowie 
w 1995 roku stwierdził Papież: „czas próby polskich sumień 
trwa”.

Miłość nie jedno mo imię i wolność nie jedno mo im-
ię. Cy o taką „wolność nasą i wasą” bili sie polscy żołnierze 
na tylu polach bitew i ginęli w Katyniu – jeśli padają polskie 
stocznie, huty, kopalnie, cukrownie, banki i media? Nas Oj-
ciec Święty wiedzioł o „strukturach zła”. Prymas Tysiąclecia 
kardynał Stefan Wyszyński 2 lutego 1981 roku, wnet po 
powstaniu „Solidarnośći”, kiedy zmieniały sie casy – 
przestrzegoł: „nie chodzi o zmianę ludzi na stanowiskach, 
ale chodzi o zmianę człowieka, aby klucze od kasy państ-

wowej nie przechodziły z rąk jednych złodziei do drugich”.
Pan Prezydent Lech Kaczyński, wielki patriota, ft-

ory tak niedowno był w Nowym Targu i Ludźmierzu na 90-
lecie Związku Podhalan, scyrze pragnął dobra Polski, odzn-
acoł zasłuzonyk dlo Ojcyzny, kcioł pokłonić sie ofiarom 
Katynia i wyjaśnić o nich prowde, ale widocnie trza było 
jesce mocnijsego głosu, głosu od Boga, aby ta cało prowda 
przebiła sie z całą mocą krwi męczeńskiej na ołtarzu Ojcyzny 
– na cały świat. 

Kiedyś nas Ojciec Święty powiadoł: „jak trudno jest 
być Polakiem, ale jak dobrze jest być Polakiem”. Idąc za 
Jego myślą, ze dzięki Zmartwychwstaniu Pana Jezusa „śmi-
erć będzie przejściem od życia do życia”, ufamy, ze i z tej 
wstrząsającej nagłej śmierci „życie tryska”. Miejmy nadzieję 
i ufność, ze Boże Miłosierdzie sprawi, ze nas Ojciec Święty, 
ks. Jerzy Popiełuszko, Ci, co zginęli 10 kwietnia 2010 roku i 
Ci, co zginęli 70 roków w Katyniu wyprosom u Boga pokój i 
beśpiecyństwo dlo nasej Ojcyzny.   

„Nie placz, Polska zmartwychwstanie!” – taki napis 
widnieje w kaplicy IV stacji Drogi Krzyżowej Pana Jezusa w 
Jerozolimie. Kaplice tą ufundowali polscy żołnierze z pien-
iędzy dawanyk na papierosy, co z armią Władysława Ander-
sa, decyzją generała Władysława Sikorskiego (co tys zginął 
w katastrofie samolotowej) prześli przez Sybir, Palestyne, 
Afryke i dośli pod Monte Cassino. Po nieudanyk podejściak 
pod klasztor żołnierzy innyk narodowości, wiedzieli, co ik 
ceko. Przez cały tydzień kapelani spowiadali, udzielali 
Wiatyku na droge do wiecności i tak uzbrojeni pośli do tej 
strasnej bitwy i ją wygrali, i po wieki opiewać ją bedzie pieśń 
„Czerwone maki na Monte Cassino”. Nikt sie nie bedzie dzi-
wił, ze do takik miejsc bedzie teroz nalezoł i Katyń i 
Smoleńsk.

„Poznacie prawdę a prawda was wyzwoli”
Nie płacz, Polska zmartwychwstanie!
„Nie bójmy się niczego”, mawioł Sługa Bozy ks. Jerzy 
Popiełuszko, ftory bedzie beatyfikowany 6 czerwca 
2010 roku, „bójmy się tylko zdrady Chrystusa za parę 
srebrników jałowego spokoju”. Amen

Ks. Władysław Zązel kapelan Związku Podhalan
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O drzewach tatrzańskich, cz. 3
W cyklu artykułów poświęconym drze-

wom tatrzańskim omówiliśmy już większość 
gatunków iglastych. Tym razem naszą 
uwagę skupimy na gatunkach liściastych. 
W przeszłości, przed przybyciem człow-
ieka, a ściśle przed rozwojem w Tatrach 
górnictwa, hutnictwa i przemysłu drzewne-
go, drzew z tej grupy, na odpowiednich 
siedliskach, było całkiem sporo. Dziś, 

miejsce buków, jaworów i jesionów za-
jmują przede wszystkim świerki. Przegląd 
gatunków liściastych zaczynamy od olszy 
szarej, brzóz oraz jawora. 

Olsza, Alnus, rosła na terenie Pol-
ski już 10 tys. lat temu. Obecnie wys-
tępują w naszym kraju trzy gatunki tego 
drzewa. Najliczniejsza – choć w Tatrach 
praktycznie nieobecna – olsza czarna (Al-
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nus glutinosa), olsza zielona (Alnus vi-
ridis), gatunek bieszczadzki, posadzony 
przed laty m.in. w Dolinie Koś-
cieliskiej, oraz najbardziej nas in-
teresująca i jak najbardziej 
„tatrzańska” olsza szara – Alnus incana. 
Olsza szara rośnie w Karpatach, w tym w 
Tatrach, tworząc dwa zbiorowiska 
roślinne noszące nazwę olszynki bagien-
nej i nadrzecznej. Zwykle porasta doliny 
potoków, które uległy zabagnieniu, 
brzegi potoków i rzek, dochodząc do wyso-
kości 900 m n.p.m. (np. na Gubałówce). Na-
jwyższe jej stanowisko znaleziono w 
Tatrach na wysokości 1460 m n.p.m. w 
Dolinie Jaworowej. Na terenie Tatrza-
ńskiego Parku Narodowego, w Dolinie Ol-
czyskiej, rośnie na naturalnym 
stanowisku do wysokości 1250 m, zaś posad-
zona w Dolinie Jaworzynki do 1350 m 
n.p.m. W Polsce na typ lasów zdominowa-
nych przez ten gatunek olszy zwrócił 
uwagę wybitny botanik Bogumił Pawłowski 
właśnie w Tatrach, a ściślej w dolinie Bi-
ałki.

Olsza szara jest klasycznym gat-
unkiem pionierskim. Chociaż spotyka się 
ją najczęściej na żyznych, wręcz na-
jżyźniejszych glebach tatrzańskich – ma-
dach właściwych i brunatnych powstałych 
z namułu naniesionego przez wody potoku 
podczas większych wezbrań, to jest w stan-
ie rosnąć nawet w miejscach znacznie 
mniej zasobnych w składniki odżywcze. W 
Dolinie Jaworzynki posadzono setki olsz 
na silnie zerodowanej glebie, a wszystko 
po to, żeby ją odtworzyć. Olsza szara 
świetnie nadaje się na tzw. przedplon, 
czyli gatunek, który stwarza warunki do 
wzrostu bardziej wymagającym drzewom, 
m.in. bukom i jaworom. Owocuje co roku. 
Owocki roznosi wiatr, a zimą suną one po 
lodzie i śniegu. Chętnie korzystają z 
„transportu wodnego” i z pewnością jest 
to skuteczna metoda, aby dotrzeć na 
bardzo niekiedy odległe tereny. Jak więk-
szość gatunków pionierskich jest drzewem 
światłożądnym. Poza specyficznymi sied-
liskami, na których zwykle rośnie, łatwo 
daje się zagłuszyć bardziej 
cienioznośnym jesionom, o bukach czy świ-
erkach nie wspominając. Na rzecznych 

tarasach, np. w Alpach lub Karpatach, bu-
duje trwałe zbiorowisko, jednak pod war-
unkiem, że powodzie wyeliminują 
konkurentów, którzy mogą ją zacienić. 
Jeśli jednak zalewy powtarzają się zbyt 
często, sytuacja staje się groźna dla 
olszy, ponieważ młode drzewka mogą 
zostać wymyte i na powstanie olszyny sz-
ans nie ma. Istotnym czynnikiem sprzyja-
jącym istnieniu zbiorowiska olszynki 
nadrzecznej jest głównie nanoszenie pi-
asku i żwiru, który powstrzymuje za-
rastanie terenu. Jest to ważne z tego 
powodu, iż olszynki budują także inne 
światłożądne gatunki, np. wierzba siwa, 
krucha i purpurowa. Wierzby, wymagając 
jeszcze więcej światła niż olsza, 
skupiają się przede wszystkim przy samym 
nurcie potoku, stanowiąc wczesne stadium 
sukcesji. Na siedlisku olszynki bagien-
nej, w przypadku zachwiania równowagi 
wodnej, zagrożenie dla olszy szarej mogą 
stanowić jedynie świerki, których na ter-
enach zabagnionych nie brakuje. 

Olszynki, zwłaszcza nadrzeczne, 
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należą do najbogatszych florystycznie 
zbiorowisk leśnych w Polsce. Wiosną 
uwagę zwracają żółte kwiaty knieci gór-
skiej, zwanej kaczeńcem, oraz białe 
lepiężników: białego i wyłysiałego. Znami-
enne jest to, że w olszynce, podobnie 
jak w buczynie, dobre warunki do kwitni-
enia roślin zielnych występują wczesną 
wiosną. Ma to związek z korzystnymi w 
tym okresie warunkami świetlnymi na dnie 
lasu (brak liści na drzewach). Na margin-
esie warto dodać, że siedliska olszynek 
mogą prawdopodobnie stanowić naturalne 
miejsca występowania krokusów. Warunki, 
jakie tam panują, do pewnego stopnia przy-
pominają te, z jakimi mamy do czynienia 
na polanach. Problem dla botaników jest 
ważny, ponieważ nie są znane naturalne 
miejsca występowania tej rośliny. Więk-
szość krokusów rośnie na terenach popas-
terskich, które pozostawione same sobie 
po pewnym czasie zarastają, a krokusy 
zanikają. Najwięcej gatunków kwitnie jed-
nak latem. W sąsiedztwie koryta potoków 
niemal całą powierzchnię wypełniają wów-

czas olbrzymie liście lepiężników wyłysi-
ałych, stanowiące poważną konkurencję 
dla pozostałych roślin w walce o 
przestrzeń.

W Tatrach rosną dwa gatunki 
brzozy: brodawkowata (Betula verrucosa) 
oraz omszona (B. pubescens), przy czym 
najbardziej rozpowszechniony jest podgat-
unek tej drugiej – brzoza karpacka (B. 
carpatica). Brzozy, brodawkowatą i om-
szoną (podgatunek typowy), spotkać można 
w niższych piętrach klimatyczno-roślin-
nych. Natomiast w reglu górnym więcej 
jest brzozy karpackiej. Biorąc pod uwagę 
zasięg geograficzny występowania brzóz, 
zwłaszcza brzozy omszonej, sięgającej 
daleko za koło podbiegunowe, można rzec, 
że jest ona drzewem (krzewem) subark-
tycznym.

Podstawowa różnica między wspomni-
anymi gatunkami to wygląd pędów. U 
brzozy brodawkowatej pokryte one są 
kropelkami żywicy, „brodawkami”, natomi-
ast u drugiego gatunku są w mniejszym 
lub większym stopniu omszone. Omszone są 
także pędy brzozy karpackiej, którą od 
podgatunku typowego odróżnia przede 
wszystkim ciemna kora. Brzoza 
brodawkowata i omszona różnią się 
również pewnymi wymaganiami wobec sied-
liska. Omszona jest nieco bardziej 
wytrzymała na ocienienie, a poza tym 
rośnie w miejscach bardziej wilgotnych, 
wręcz zabagnionych. 

Brzozy to typowe, wręcz modelowe 
drzewa pionierskie. To zwykle o nich 
myślimy, gdy opisujemy zjawisko suk-
cesji, czyli zarastania powierzchni 
pozbawionej czasowo roślinności 
drzewiastej. Mają niewielkie wymagania 
względem siedliska, są wybitnie świ-
atłożądne, i to na każdym etapie życia, 
i choć nie żyją zbyt długo, produkują 
miliony maleńkich nasion (w zależności 
od wieku drzew może ich być 20 mln/ha, 
ale też 300 mln/ha) i robią to niemal 
każdego roku. Nasiona, dzięki skrzy-
dełkom, z łatwością rozsiewają się, 
pokonując duże odległości. Gdy przy-
glądamy się różnym aspektom ekologii 
brzóz, zaskakuje nas ich nietrwałość, 
ulotność, jakby przypadkowość istnienia. 
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Drzewa te pozostawiają po sobie w lesie 
bardzo niewielki ślad. Mało jest typów 
lasów (w Tatrach nie ma takich w ogóle), 
w których odgrywałyby jakąś szczególną 
rolę. Przejawia się to chociażby tym, że 
tylko w nieznacznym stopniu kształtują 
warunki życia roślin runa. Ażurowe 
korony przepuszczają wystarczającą ilość 
światła do dna lasu, przez co nie ogran-
iczają ich wzrostu. Niewielkie liście w 
równie niewielkim stopniu przyczyniają 
się do wzbogacenia gleby w składniki min-
eralne. Dla porównania, buki, jodły lub 
świerki, ocieniając dno lasu, zmieniając 
odczyn gleby, tworząc warstwę mniej lub 
bardziej rozłożonej butwiny, regulując 
stosunki wodne, w sposób zdecydowany wpły-
wają na świat organizmów żyjących w 
cieniu ich koron.

W Tatrach brzozy pojawiły się 
przed 10 tysiącami lat wraz z sosnami, z 
którymi łączą je wspomniane wyżej cechy. 

W przeciwieństwie do szeregu gatunków 
drzew i krzewów opisywanych już w naszym 
cyklu artykułów, brzozy nigdy nie były 
drzewami dominującymi w lasach tatrza-
ńskich ani nie tworzyły zespołów leś-
nych. Znacznie lepiej wiodło im się na 
Podhalu, tyle że dość dawno, bo w 
okresie borealnym między 9 a 8 tys. lat 
temu, kiedy rozwinęły się bagienne lasy 
brzozowe i brzozowo-sosnowe.

Brzoza karpacka szczególnie 
licznie występuje w Dolinie Rybiego Po-
toku, np. przy szlaku prowadzącym znad 
Morskiego Oka do Doliny Pięciu Stawów 
Polskich przez Szpiglasową Przełęcz i w 
Dolinie Roztoki. W monografii tego gat-
unku sprzed trzydziestu lat można 
wyczytać, że zarośla brzozowe wystę-
powały na wschodnich zboczach doliny, na 
wysokości Nowej Roztoki, gdzie tworzyły 
skupiska dość gęste, z osobnikami o wyso-
kości kilku metrów. Zwarte brzozowe za-
rośla dostrzec można było też na 
wschodnich zboczach Wołoszyna, przy 
górnej granicy lasu. Brzozom nieco uwagi 
poświęcili autorzy opisujący rodzime 
drzewa Tatr przed 34 laty. Niestety, ze 
względu na nietrwałość owych zarośli, 
zwłaszcza jeśli przyszło im wzrastać w 
otoczeniu konkurencyjnego świerka, są to 
informacje dalece nieaktualne. Za najtrw-
alsze środowisko występowania brzóz 
uchodzą bory limbowo-świerkowe oraz za-
rośla kosodrzewiny. Wiąże się to z fak-
tem, że w miejscach tych jest duży 
dostęp do światła. Obecność brzóz w kos-
odrzewinie wynika po części również z 
tego, że w przeszłości wycięto wspomni-
ane bory, a ich miejsce zajęła właśnie 
kosówka.

Jawor po łacinie to Acer pseudo-
platanus. Acer znaczy klon, bowiem jawor 
jest gatunkiem klonu, zwanym też czasem 
klon jawor. W środkowej Europie w sposób 
naturalny występuje od Pirenejów po 
Kaukaz, gdzie znaleziono najwyższe jego 
stanowisko – na wysokości 2000 m n.p.m. 
W Polsce jawor osiąga północno-wschodnią 
granicę występowania, jest ona jednak 
nieco zatarta, ponieważ był od bardzo 
dawna sadzony, dziczał, a także wkraczał 
łatwo w zbiorowiska leśne. Jawor rzadko 
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tworzy jaworowe drzewostany, lubi samot-
ność lub rośnie w grupie w najbogatszych 
częściach lasów liściastych. Jeśli już, 
to większe skupiska jaworów można 
spotkać w jarach potoków lub na stromych 
stokach, zwłaszcza północnych. Kiedy 
mówimy „jawor tatrzański”, od razu przy-
chodzi nam na myśl Dolina Jaworzynka, Ja-
vorina, Dolina Jaworowa. Jawor, jak 
chyba żadne inne drzewo, dał nazwę wielu 
miejscom, które zapewne kiedyś porastały 
liczne jawory. W Tatrach jawory zobaczyć 
możemy niemal w każdej dolinie reglowej, 
ale jest taki las – na zboczach Doliny 
Roztoki poniżej Szczot Wołoszyńskich – 
który właśnie za sprawą jaworów porastają-
cych granitowe głazy postrzegany jest 
jako jeden z najbardziej niezwykłych w 
Polsce. Rosną tam najstarsze jawory w 
Tatrach, a wiek jednego z nich, przed 
wielu laty oceniono na ponad 500 lat. 
Nie sposób nie wspomnieć również o ol-
brzymich drzewach z Doliny Filipki, 
gdzie niektóre okazy mają około 450 cm ob-
wodu. Profesor Wojciech Krzaklewski i dr 
Zdzisław Bednarz piszą w publikacji 
sprzed trzydziestu trzech lat o jaworze 
w Ciemnych Smreczynach, który miał 540 
cm obwodu! Co się z nim stało – nie wiado-
mo. Poszukiwania trwają. Jawor jest gat-

unkiem, którego przynależność do 
określonego piętra klimatyczno- roślin-
nego wydaje się nie dotyczyć. Rośnie za-
równo w reglu dolnym, ale także (w 
Tatrach dość rzadko) wśród zarośli kos-
odrzewiny. Najwyższe stanowisko jaworu w 
Polsce znaleziono oczywiście w Tatrach 
na wysokości 1590 m n.p.m. Jeśli jednak 
jawor rośnie tak wysoko, ma postać 
niskich, mniej lub bardziej zdeformowa-
nych drzewek. Normalne, wyrośnięte drze-
wa spotykamy ok. 100–150 metrów niżej. 
Pod względem wymagań co do gleby, świ-
atła i w ogóle sposobu na życie jawory 
tak bardzo różnią się od towarzyszących 
im jodeł, buków i świerków, że trudno je 
do nich porównywać. Więcej mają wspólne-
go z jesionami i wiązami górskimi, jak 
choćby to, że wszystkie te gatunki to 
megatrofy, wymagające do wzrostu i rozwo-
ju najlepszych, najżyźniejszych sied-
lisk. Choć nawet w tym przypadku jawory 
potrafią zadziwić zdolnościami 
przystosowawczymi. Można nawet za-
ryzykować stwierdzenie, że jawor jest na-
jwiększym indywidualistą wśród 
tatrzańskich drzew.

dr inż. Tomasz Skrzydłowski

Białka Tatrzańska jest miejscowością, 
która posiada atrakcyjne właściwości 
klimatyczne i krajobrazowe. Położona jest w 
dolinie, z której rozciągają się widoki na Tatry 
Słowackie i Polskie. Oferuje wspaniałe tereny nar-
ciarskie, w większości łagodne, z szerokimi 
trasami, sztucznie naśnieżane, oświetlone, z 
dobrym zapleczem gastronomicznym, bazą 
noclegową oraz lodowiskiem i basenami 
termalnymi (otwarcie 2011 r.). Znajduje się tu 
ponad dwadzieścia wyciągów, w tym: pięć kolei 
krzesełkowych, wyciągi orczykowe i 
talerzykowe. Wyciągi te mogą przewieźć ponad 
25 tys. osób w ciągu godziny. Obok wyciągów 
znajdują się obszerne, bezpłatne parkingi dla 
samochodów osobowych i autokarów. 
Miejscowość ta, szczególnie cieszy się po-

wodzeniem wśród miłośników narciarstwa 
rodzinnego. Jednym słowem to idealne miejsce 
dla narciarzy początkujących i zaawansowanych. 

KKootteellnniiccaa  BBiiaałłcczzaańńsskkaa
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W Białce Tatrzańskiej dzięki systemowi jednej 
karty ski-pass można jeździć w trzech 
ośrodkach narciarskich: Kotelnica, Bania i Kan-
iówka. Łączna przepustowość tych ośrodków wyn-
osi 16 tys. osób/h, a długość tras – ponad 16 
km. Pomiędzy trzema współpracującymi 
ośrodkami oraz po całej Białce kursują ski-busy, 
które wożą turystów za darmo pod sam wyciąg. 

Ośrodek Narciarski Kotelnica Białczańska 
sp. z o.o. to nowa inwestycja uruchomiona i dzi-
ałająca od 8 grudnia 2001 r. Ośrodek dysponuje 
5 wyciągami:
- nowa kolej linowa 6 os. o długości 1350 m i 
różnicy wzniesień 200 m, przepustowość 
wyciągu ok. 3000 osób/h, czas wyjazdu 4,5 min,
- kolej linowa 3 os. o dł. 1380 m i różnicy 
wzniesień 210 m przepustowość wyciągu, ok. 
1200 osób/h, prędkość jazdy, ok. 2 m/s – kolej 
linowa 4 os. o dł. 800 m i różnicy wzniesień 170 
m, przepustowość wyciągu, ok. 2000 osób/h, 
prędkość jazdy, ok. 2,5 m/s,
- 2 wyciągi narciarskie orczykowe o dł. 690 m 

każdy i różnicy wzniesień 155 m, przepustowość 
wyciągów to 2 x 1000 osób/h, prędkość jazdy, 
ok. 3,2 m/s. Nartostrady zostały tak wytyczone 
aby mogli korzystać z nich narciarze i snow-
boardziści posiadający różne umiejętności jazdy. 
Do dyspozycji 4 trasy narciarskie:
- wzdłuż i pod koleją linową, dł. 1400 m,
- 3 trasy prowadzące do wyciągów orczykowych, 
pierwsza z nich obok wyciągów – trudna, posi-
adająca homologację FIS, dwie pozostałe są ła-
godne,
- nartostrada prowadząca do ośrodka nar-
ciarskiego „Bania”. Wszystkie dostępne trasy 
zjazdowe Ośrodka Narciarskiego Kotelnica Bi-
ałczańska są sztucznie naśnieżane, oświetlone i 
oczywiście codziennie przygotowywane przez 
ratraki.
Nagrody i wyróżnienia Ośrodka Narciarskiego
- Wyróżnienie w kategorii „Atrakcja Turystyczna” 
w plebiscycie „Wielkie Odkrywanie Małopolski” – 
2002,
- Najlepszy Ośrodek Carvingowy w sezonie 
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2002/2003,
- I miejsce w plebiscycie Gazety Krakowskiej na 
„Najlepszą Stację Narciarską Małopolski” w kat-
egorii duże stacje – 2004,
- Laureat konkursu „Przyjazny Ośrodek Nar-
ciarski” w sezonie 2004/2005 – program „Mak-
symalne bezpieczeństwo w narciarstwie”,
- Laureat Plebiscytu Gazety Krakowskiej na „Na-
jlepszą Stację Narciarską Małopolski” w kat-
egorii duże stacje – 2005, 2006 i 2007,
- Certyfikat Członkostwa Polskiej Izby Turystyki 
od 2007 r.,
- Certyfikat Dobroczynności za znaczną pomoc 

przy realizacji Programu – Fundacja Dzieciom 
„Zdążyć z Pomocą” – 2008,
- I miejsce – Plebiscyt na Inwestycję Dziesięciol-
ecia w Powiecie Tatrzańskim – 2008,
- Marka Tatrzańska, Starostwo Tatrzańskie, Za-
kopane – 2008,
- Najlepszy Ośrodek Narciarski 2008/2009 – 
Onet.pl (zdobycie I miejsca w kategoriach: Kul-
tura obsługi, Parkingi, Przygotowanie stoków, 
Stosunek ceny do jakości, Dzieci na nartach, 
Gastronomia, Sztuczne naśnieżanie).

ks. Zbigniew Pytel

ZZAAPPOORRAA  NNAA  SSKKAAWWIIEE
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Stanisław Trębacz 

Wendzono śleboda 

          Był cas niemieckiej wojny. Smutny. Ani sie płakać nie fciało. Cosi ściskało we wnuku. Strasyło. 
Gąsienice Jonka, dwok Gąsienicow Walcokow Sobusiow i inksyk powieźli do obozu na stracenie. W 
,,Palce” myncyli nasyk. Nawet całej maminej rodzinie Walcokow Wojciokow przysło Wielgi Tydzień 
przesiedzieć w piwnicak katowni.

          - Jezusicku tyś ślyncoł w piwnicak i nami poniewierajom. Ty za prowde, a nos bo goralskiej 
kynkarty nie fcemy, ba polskom. Znacy tys za prowde.- Tak poboźnie jojcała babka Jagnieska z Sołtysiego 
Rodu. I dalej narzekała. -Tyś Zydem biedoku i Cie zamyncyli. Nasyk Zydow tyz mordujom. Ou Boze ka 
zmiełowanie, kaz?

          A w Holak cuło sie ślebode. Opowiadoł to leśnicy Pozdiejew, ftory pasterskie gazdowanie dozieroł. 
Rod ostawioł dziedzine i krocoł  w Doline Kasprowom. Tu na Staryk Sałasiskak bacowoł Stanisłow 
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Byrcok za okulorami. Kie przysed, zapieł ciepłej zymbory. A potem kasprowiański gazda syjmowoł z 
wyski ksiązke i cytoł leśnemu Hymny Kochanowskiego, abo wierse Słowackiego czy Norwida.

          Tyn jeden baca, ftory w sałasie trzymoł ksiązki, zabacowoł  sie w cytaniu. Zył inksym duchem. Cuł 
sie wtej do onecek wolnym. Był ślebodny i tom majentnościom sie dzielył. Pokazowoł  piekno. Masnymi 
ryncami od oscypkowego rosołu głoskoł ksiązke. Jej wendzone oprawki, grzbiety i nierowności kartek 
były cyrniutko corne. Newt sadze trza było zduchnońć. 

          Otwarte strony odkrywały biołość. Istnom jako sierzć okoconego jagnięcia. Z tyj bieli ukazowały 
sie myśli. A one mieniały cas w ukochanie sytkiego. Ojcyzny i ojcowizny, ludzi i kwiecia. I jako nigda 
wceśniej, tak do nuka, ziebrały ślebody. 

          Ślebody!
dr inż. Wojciech Gąsienica Byrcyn

Przywędzona wolność 

          Był  okres niemieckiej okupacji. Czas tak smutny, że ludzie nawet łzy pogubili, już płakać nie 
mogli. Coś ściskało ich w głębi serca. Przerażało. Gąsienicę Jonka, dwóch Gąsieniców Walczaków 
Sobusiów i innych wywieźli do obozu na zagładę. Gmach  ,,Palace” był miejscem kaźni górali. Całej 
rodzinie mojej mamy – Walczaków Wójciaków przyszło spędzić Wielki Tydzień w lochach katowni.

            – Jezusicku,  Tyś był więziony w lochach, i  nas też poniewierają. Ty cierpiałeś za Prawdę, a my, 
bo góralskiej kenkarty nie chcemy, tylko polską, to jakby też za Prawdę. – Tak pobożnie zawodziła babka 
Agnieszka z sołtysiego rodu. I narzekała dalej: -  Tyś był Żydem, nieszczęśniku i  zamęczyli Cię. Naszych 
Żydów też mordują. O, Boże, skąd wyglądać zmiłowania? Skąd? 

          A w górach i tak czuło się wolność. Opowiadał mi o tym leśniczy Pozdiejew, który dozorował 
wówczas pasterstwo w Tatrach. Porzucał doliny i chętnie wędrował wówczas do Doliny Kasprowej, 
gdzie  na Starych Szałasiskach bacował Stanisław Byrcok ,,za okularami”, mój ojciec. Przybysz 
przysiadał, popijał ciepłą serwatkę (żętycę?), a potem kasprowski gazda zdejmował z górnej półki 
książkę i czytał leśniczemu Hymny Jana Kochanowskiego albo wiersze Słowackiego czy Norwida. 

          Tylko ten jeden jedyny baca miał w szałasie książki i zapamiętywał  się w ich czytaniu. Wtedy 
przenosił się duchem w inny świat i czuł się wolny aż do samych onucek w kierpcach. Był ślebodny i tym 
skarbem wolności dzielił się ujawniając  jego piękno i wartość. Szorstkimi od ugniatania oscypków 
dłońmi, głaskał książkę. Jej oprawa, grzbiet i nierówności kartek były uwędzone niemal do pełnej czerni. 
Nieraz i sadze trzeba było z nich  zdmuchiwać. Otwarte zaś strony okazywały się nieskalanie białe 
niczym sierść świeżo urodzonego jagniątka. Z tej bieli wychylały się myśli i przemieniały rzeczywistość. 
Zły czas rodził szczególne pragnienie miłości do wszystkiego: do Ojczyzny i ojcowizny, ludzi i przyrody. I 
jak nigdy wcześniej, tak dogłębnie poruszały w człowieku  pragnienie wolności.  Wręcz żebrały o 
wolność. 

          O ślebodę!  

Wersja literacka: Eugenia Dabertowa 
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Nie chcieli Polski w 1938 roku
W wyniku dyktatu monachijskiego jesien-

ią 1938 roku za przyzwoleniem wielkich mo-
carstw rozpoczął się proces rozbijania 
Czechosłowacji, który niósł w sobie politykę 
niemieckiej ekspansji wykorzystującej trudne 
położenie grabionego, jak i znamiona wyrówn-
ania krzywd za 1919 r. Oderwanie Kraju Su-
deckiego przez III Rzeszę pozwoliło Polsce na 
północy i Węgrom na południu upomnieć się o 
tereny etnicznie polskie i węgierskie, 
szczególny wydźwięk miał powrót Zaolzia do ma-
cierzy, mniejszy przywrócenie niewielkich 
skrawków na Spiszu i Orawie. Zupełnie margin-
alny był w tych poczynaniach epizod związany 
z przyłączeniem Leśnicy w Pieninach. 

Niegdyś były dwie Leśnice – stara i 
nowa, tę którą dziś znamy, jest młodszą os-
adą. Wieś zawsze życzliwie patrzyła na leżącą 
za Bystrzykiem Szczawnicę. Początkowo 
rozlokowała się na północ od Wielkiego 
Lipnika, co związane było z donacją z 1297 r. 
niejakiego Helbranda – żupana Sasów spiskich, 
który przekazał las Leznice zasadźcy Radiowi, 
dając w ten sposób początki osadzie na prawie 
niemieckim. Sam Helbrand był przedstawicielem 
możnego rodu Görgeyów ze Spisza. 

Jeszcze w XVI wieku istniały dwie 
Leśnice, widocznie ta nowa nie od razu nab-
rała znaczenia i z wolna się rozrastała. Była 
wtedy własnością Szwabych, bocznej linii rodu 
Görgeyów i to od nich kartuzi nabyli dobra 
leśnickie wraz z wsią. Nigdy nie była wsią lud-
ną i nie miała problemów wyznaniowych. W roku 
1700 wizytacja biskupa Zsigraya wykazała zaled-
wie 293 katolików i 1 luteranina. Kościół par-
afialny pod wezwaniem św. Michała Archanioła 
z 1753 roku znajduje się pośrodku wsi. 
Wcześniej za dominium Czerwonego Klasztoru ist-
niał tu drewniany kościółek filialny pod 
wezwaniem św. Doroty Panny i Męczennicy z - 
uznawaną za cudowną - figurą świętej w 
głównym ołtarzu. Dziś figura ta zdobi jeden z 
bocznych ołtarzy. Obecny kościół wybudowano 
za proboszcza ks. Mikołaja Dwornickiego.

Jak wyglądała wieś z końcem listopada 
1938, tuż po wkroczeniu wojsk polskich, wiemy 

z relacji ks. Michała Matrasa, proboszcza ze 
Szczawnicy: „Leśnica jest wioską leżącą z 
dala od świata w górach. Domów 80. Liczba 
dusz około 450 do 500. Jedna rodzina ży-
dowska. Kościół murowany zabytkowy. Plebanja 
murowana prawie nowa. Zabudowania gospodarcze 
dobre. Parafja obejmuje zaledwie jedną 
wioskę, leżącą bokiem wzdłuż Szczawnicy a 
oddzieloną od niej stromym grzbietem górskim. 
Drogą kołową odległość ta sama do Szczawnicy 
jak i do Krościenka t.j. około 1 mili. Na 
drodze pienińskiej wyrwy nie do przebycia 
wozem długości około pół kilometra.” Zwracam 
uwagę na to ostatnie zdanie, które ilustruje 
naocznie zastaną sytuację. 

Ks. Michał Matras w relacji dla 
dziekana krościeńskiego ks. Jana Bączyńskiego 
dokładnie opisał moment zajmowania Leśnicy: 
„Silne oddziały W.P. zmotoryzowane, które 
skoncentrowano nocą dnia poprzedniego w Szcza-
wnicy, wyruszyły dnia 27 XI. tj. w niedzielę 
około godz. 7,30 rano ze Szczawnicy w kier-
unku granicy i Pienin kilku kolumnami, 
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przyczem przewidywano możliwość starć z cofa-
jącymi się oddziałami czechosłowackimi. 
Równocześnie w Dowództwie tego odcinka oper-
acyjnego dowiedziałem się, iż wywiad nocny 
przyniósł między innymi wiadomość, zresztą 
dość mętną, o ucieczce księdza z Leśnicy, na 
skutek czego parafja ta, sąsiadująca przez 
góry ze Szczawnicą, pozostała na niedzielę 
bez nabożeństwa i opieki religijnej”. Jak 
się później okazało wiadomość o ucieczce 
okazała się nieprawdziwa.

Po odprawieniu niedzielnych mszy ks. 
Matras w towarzystwie wikariuszy udał się do 
Leśnicy. „Z trudem dotarliśmy tam po godz. 
11 przed południem, gdyż zarówno mosty jak i 
drogi w Pieninach były na dużej przestrzeni 
zerwane i dojazd okazał się wprost niemożli-
wym” – pisał w relacji. Na miejscu okazało 
się, że ks. proboszcz Stefan Curyllo w ostat-
niej chwili zdecydował się pozostać, chociaż 
był spakowany i gotowy do wyjazdu, co 
nastąpiło w szesnaście dni później na polecen-
ie władz polskich za jego „nielojalne stanow-
isko względem Państwa i Narodu Polskiego”. W 
tej sytuacji pomoc duszpasterska, z którą 
przybyli szczawniccy księża okazała się niepo-
trzebna, spotkali się natomiast z nieprzy-
chylnym przyjęciem. 

Postawę mieszkańców Leśnicy ks. Matras 
„usprawiedliwiał” pisząc, że była skutkiem 
nieprawdopodobnej wprost nagonki i propa-
gandy przeciwko Polsce, prowadzonej w ostat-
nich miesiącach przez Słowaków, w relacji 
czytamy gorzkie słowa: „Ta sama ludność, 
która zawsze przez cały szereg lat szła w pro-
cesjach na odpusty do Szczawnicy czy Krościen-
ka, ludność, którą spowiadaliśmy przez 
szereg lat, która z nami tak chętnie brała 
udział w pielgrzymkach, organizowanych przez 
nas do Częstochowy, ta sama ludność patrzyła 
na nas jak na najeźdźców”. Sytuacja zatem po 
zajęciu wsi nie przedstawiała się dobrze. 
Ks. Matras czynił, co mógł, by sytuację 
poprawić, angażując swój autorytet. Wygłosił 
mowę na niedzielnych nieszporach starając 
się przywrócić niedawne relacje, wspomagali 
go szczawniccy parafianie, którzy na jego 
apel masowo przybyli do Leśnicy. Niechęć 
mieszkańców, chociaż osłabiona, wszakże po-
została, obawiali się rabunków i kradzieży, 

szczególnie polskiego wojska, urzędników, 
księży i wprowadzenia języka polskiego do 
szkół i kościoła. Komentując tę ostatnią 
obawę ks. Matras pragmatycznie zauważył: 
„Ludzie ci bowiem biegle mówią po nasemu tj. 
właściwie czysto po polsku”.

Ks. Curyllo został uznany przez władze 
polskie za osobę niepożądaną po tym, jak zor-
ganizował manifestację przeciwko 
przyłączeniu Leśnicy do Polski. Demonstranci 
na terenie wsi Lipnik przekroczyli granicą z 
rozwiniętym sztandarem i zażądali od władz 
czeskich powrotu do Czechosłowacji. Ks. Mat-
ras w tej sytuacji objął i sprawował opiekę 
duszpasterską w parafii jako tymczasowy ad-
ministrator, z obowiązku relacjonował trudne 
leśnickie fakty: „Po wysiedleniu bowiem 
księdza Leśnica stała się widownią przykrych 
zajść, połączonych z użyciem broni palnej 
przez skonsygnowane oddziały policji i 
Straży granicznej”.
W kilka miesięcy później – 14 marca 1939 r., 
parlament słowacki proklamował nie-
podległość, w następstwie zawarta została z 
Niemcami umowa o ochronie Słowacji, która w 
rzeczywistości w pełni podporządkowała się 
III Rzeszy. W kampanii wrześniowej armia 
słowacka walczyła u boku Wehrmachtu. Leśnica 
powróciła do Słowacji, po 1945 pozostała w 
jej granicach.

RYSZARD M. REMISZEWSKI 
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POKORNE PIĘKNO 
PRZYDROŻNYCH KAPLICZEK

Podmiejska kapliczka
głębinami modlitw szumi
jak muszla na brzeg morski
wyrzucona

przestrzeń
wokół niej iskrzy

zawierzeniami pokoleń

szli tędy
starzy i młodzi
szli na wojnę i z wojny

do pracy szli
i do szkoły
przystawali
klękali

idą

przed chwilą
mała dziewczynka
z zapłakaną buzią
polne kwiaty położyła
na progu domku Maryi

odchodzi uśmiechnięta
błogosławieństwem
silna

TRYPTYK – NAJWIĘKSZA MIŁOŚĆ

I
Już nic 
piękniejszego
stać się nie może -  Bóg
na słomie położył swego
 Syna

i pozwolił
wszystkim
ludzkim stanom
patrzeć

w dziecięcą bezradność
największą Miłość

II
Synu,
Twoje skronie broczą, upadasz
krzyż coraz cięższy
Góra się oddala 
sam zostałeś 
w poniżeniu
w bólu

Matko,
Ty jesteś ze mną
i święta jest Twoja – Obecność
na tym krzyżu
pod tę Górę
razem dźwigamy
Miłość

III
Sam Bóg
Bolesną Matkę
 Swego Syna 
z kolan dźwiga

w światłach zmartwychwstania – Miłości

oddaje
Miłość

MALARZ

Rozpięty
 na krzyżu – Chrystus
był tak wymowny w cierpieniu
że w pewnej chwili
malarz powiedział:

Panie,
wybacz
już kończę
jeszcze tylko
Twój przebity
i obnażony bok
światłem
otulę

i z krzyża zejdziesz
odpoczniesz

SANTO SUBITO
list dzieci do Ojca Świętego

Ojcze Święty
odkąd zamieszkałeś w Niebie
patrzysz na nas dzieci
z niebieskiego okna

i na słonecznych promieniach
ślesz Aniołki
aby nas strzegły
od złego

i ocierały łzy z oczu
kiedy po buzi
płyną

Wszystkie wiersze są autorstwa 
Lucyny Szubel
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Fot. 75 Hala Gąsienicowa (fot. D. Lis)

Fot. 76 Słowackie Tatry Zachodnie z Grzesia (fot. D. Lis)




